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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A  NIEMCY. 

REWIZJONIZM.

Kónigsb. A llg . Ztg. 27.IV  w no ta tce  p. n. „Polska 
nie po trzebu je k o ry tarza"  donosi o ukazaniu  się k siąż­
ki prof, k ró lew ieckiego  uniw ersy te tu , dr. O sw alda 
Schneidera, za ty tułow anej „Die F rage d er w irtschaft- 
bchen U nabhangigkeit P olens". P odając szczegółow e 
streszczenie publikacji, oparte j rzekom o w yłącznie 
ńiem al n a  polskich źródłach  urzędow ych i polskiej li­
n ia tu rz e , dziennik  pisze, że studjium to udow adnia, iż 
dla rozw oju handlu  zagranicznego  Polski n ie  jest ko- 
°ieczne tery to rja lne  posiadan ie  p rzez  nią dostępu do 
®iorza B ałtyckiego.

Praw da 27.IV  donosi z K atow ic o wyznaczonej 
r-a dzień 2 i 3-go m aja  w ielkiej dem onstracji an ty- 
aiem ieckiej w K atow icach w związku z obchodem 
12-ej rocznicy pow stania śląskiego.

Cała prasa litew ska  z 27.IV  zam ieszcza p. n. „P o­
lacy grożą Śląskowi niem ieckiem u" kom unikat ag. 
»E lta“ , in form ujący o zebraniu  b. pow stańców  ś lą ­
skich w K rólew skiej Hucie, na k tórem  mówcy mieli 
rzekomo ośw iadczyć, że —  „ w  razie  n ieustan ia pro- 
V/okacyj ze strony  Niemiec —  rząd  polski nie będzie 
mógł pow strzym ać Polaków  od w targnięcia na teren  
niemieckiego Ś ląska i od za jęcia  polskiego m iasta B y­
tomia".

La Concorde 28.IV  w dziale „N asi P rzyw ódcy" 
ad;n;e ]a głosu Lucjanow i Le Foyer, b. deputow anem u 
Earyża, na tem at „granicy W isły". A utor w yraża  oba- 
''*8, iż w  gruncie rzeczy  tra k ta t lokarneńsk i, k tó ry  
gw arantuje zachodnią g ran icę Niem iec, anulow any 
’est p rzez  tra k ta t polsko - francuski, p rzew idu jący  n a ­
tychm iastow ą pom oc F rancji w  w ypadku  zaa tak o w a­
n a  Polski. T ra k ta t polsko - francuski, chociaż p rze ­
widuje w zajem ną pom oc obu państw  w  w ypadku n a ­
maści, ma jednak  w artość tylko dla Polski, gdyż d z ię ­

k i trak ta to w i lokarneńsk iem u  F ran c jo  nie będzie a ta ­
kow ana p rzez  Niem ców, natom iast N iem cy h itle ro w ­
skie gotują się do napaści na Polskę. Le F o y er po ró w ­
nuje F rancję do pow ieszonego, dla k tórego usunięciem  
z pod nóg oparciiai w  gruncie rzeczy  jest tra k ta t pol­
sko - francuski i w ypływ ające stąd  zobow iązania 
Francja. A utor pisze: „Jeże li N iem cy będ ą  chciały za ­
atakow ać F rancję , to tylko, napadając  na granice P o l­
ski, gdyż tą drogą sprow okują w ypow iedzenie n a ty ch ­
m iast w ojny p rzez F rancję . F ran c ja  gubi siebie dla 
Polski. Jesteśm y  zw iązani fatułnem  przym ierzem , k tó ­
re Niem com  odb iera zasadę gw arancji, tak  p o trzebną 
dla spokoju F rancji". W końcu  au to r obiecuje, że w 
przyszłości zajm ie się zagadnieniem , jo(k uchronić 
F ran c ję  bez zryw ania sojuszu z Polską, dla k tó rej 
F ran c ja  m a w ielka sym patję.

POLSKA A GDANSK.

Evening S tandart 28.IV  w arty k u le  (pióra zn a­
nego publicysty angielskiego S locom be‘a) p.n. „G dańsk  
grozi n iebezp ieczeństw em  dla E uropy", naw iązu ją­
cym do odbyw ających się w  Londynie n arad  w  s p ra ­
w ie rew izji um ow y w arszaw skiej, podkreśla , że 28 
maja, da ta  w yborów  w  G dańsku, będzie m iał n iebez­
p ieczne znaczenie dla historji w schodniej Europy. H i­
tlerow cy  w  G dańsku, zachęcani, subsydjnw ani, a n a ­
w et k ie ro w an i z głównej k w a te ry  w  B erlinie, są p e ­
wni zw ycięstw a. O ile n ie uzyskają absolutnej w ięk ­
szości, to b ęd ą  conajm niej najw iększą oartja. i z po­
m ocą cen trum  b ęd ą  kon tro low ali rząd  w  G dańsku. 
W ów czas dojdzie do pierw szego bezpośredn iego  zde­
rzen ia  i zm ierzenia sił pom iędzy k ierow nikam i h itle ­
ryzm u w  N iem czech a jedną z p o d staw  system u eu ro ­
pejskiego, stw orzonego p rzez  tra k ta t w ersalski. 
G dańsk  jest —  zdaniem  au to ra  —  polityczną anom al- 
ją. Jego  zapleczem  jest Polska. G dańsk  nie posiada 
w łasnej armji lecz cz te ry  rozm aite siły oolicvjne, z 
k tó rych  żadna nie jest ani odpow iednia ani wvsfnr-
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czająca do zapew nienia międzynarodowego charakre- 
^  W olnemu M iastu przeciwko atakom  hitlerowskim. 
U ile wybory 28 m aja skończą się zwycięstwem hitle­
rowców lub koalicją hitlerow ską, należy się liczyć 
OieDdwołalnie z konfliktam i pomiędzy Polakami a 
^eim cam i, jaik również pomiędzy senatem  gdańskim a 
Wysokim Komisarzem. Gdańsk jako taki nie posiada 
dla Niemiec wartości. Przed wojną handel Gdańska 
wynosił tylko 2 milj. tonn, obecnie zaś, mimo konku­
rencji Gdyni, wynosi 5 i pół rniljj. tonn, co się może 
Wydać dziwne. Gdańsk faktycznie zyskał na separacji 
°d Niemiec, gdyż podczas gdy w r. 1914 gospodarcze 
zaplecze G dańska obejmowało tylko 6 miljonów lud­
ności i gdy G dańsk cierpiał z pow odu konkurencji 
Królewca i Rygi, obecnie G dańsk jest nietylko portem  
handlowym Polski, ale naw et Czechosłowacji i Ru­
mun ji, a jego zaplecze liczy teraz przeszło 50 miljonów 
mieszkańców. Ćo do sporu o „korytarz" polski, to au­
tor w yraża pogląd, że ^korytarz" ten i jego związek 
z gospodarczo od niego zależnym, zaś politycznie n ie­
zależnym Gdańskiem jest najsłabszem ogniwem w łań­
cuchu systemu wersalskiego. Przy pierwszem  zagro­
żeniu nominalnej niezależności W. M iasta lub polskie­
go stanu posiadania na Pomorzu cały trak tat poko­
jowy, a z nim pokój w Europie, mogą runąć. Przed 
rokiem, a naw et jeszcze przed 6 miesiącami Francja 
byłaby się może zastanaw iała nad tern, czy narażać 
na ryzyko swoje własne bezpieczeństwo, przybyw a­
jąc Polsce z pomocą. Dziś Francja nie zastanaw iałaby 
się ani chwili. M ała Entemta, k tóra przed niesłychanie 
bezsensownym pomysłem stworzenia paktu czterech 
m ocarstw  obserwowała: Polskę z pewnem podejrze­
niem, obecnie będzie sojuszniczką Polski, wiedząc, że 
byłaby następną ofiarą rewizji trak tatu  pokojowego. 
Sprawa „korytarza" i niezależności G dańska stała się 
nagle w  równym stopniu palącą kw est ją dla wszyst­
kich w  Europie wschodniej, albowiem droga do wol­
nego od lodów portu północnego interesuje nietylko 
spierające się strony ale i stronę trzecią, mianowicie 
M ałą Ententę.

POLSKA A LITWA.
Lietuvos Aidas 27.IV  a takuje krakowski „Czas" 

z powodu umieszczenia przez to pismo artykułu p. t. 
..Litwa moja ojczyzna". „Lietuvos Aidas wyraża o- 
burzenie zwłaszcza z powodu podkreślenia przez au ­
tora polskiego, że W ilno jest miastem polskiem i że 
niespodziewane odzyskanie przez Litwinów niepodle­
głości zasłoniło im horyzonty i wywołało masową 
Psychozę megalomanji. ę

Rytas 27.IV  pisze, że ks. prof. Kemeszys po po­

wrocie z W ilna (por. „Przegl. P rasy Zagr." Nr. 97) 
informował na zebraniu litewskich organizacyj stu­
denckich o obecnej sytuacji w Wileńszczyźnie. Zebra­
nie naradzało się pozatem nad tem, jakie należałoby 
powziąć posunięcia celem ożywienia „akcji odzyska­
nia W ilna".

Na innem miejscu dziennik donosi o udzieleniu 
przez litewskiego literata Valaitisa — po jego powro­
cie z W ilna — wywiadu o literackiem życiu Litwinów 
wileńskich.

„Rytas" nie podaje treści informacyj, udzielo­
nych przez ks. Kemeszysa i Valaitisa.

Rytas 27.IV  donosi o aresztowaniu przez władze 
polskie drugiego zamachowca na b. litewskiego pre- 
m jera Voldemarasa, stud. Buloty. Dziennik podkre­
śla, że Polacy zam ierzają go wydalić z granic pań­
stwa.

SYTUACJA POLITYCZNA 
I POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Neue Freie Presse 27.IV  w depeszy swego ko­
respondenta z W arsząwy podając wiadomość o m ają­
cym nastąpić wyborze Prezydenta R, P. zaznacza, iż 
chociaż istnieje prawdopodobieństwo ponownego wy­
boru prof. Mościckiego, to jednak jest to przypusz­
czenie, oparte tylko na domysłach. Korespondent p i­
sze, że lewica opozycyjna nie będzie brała udziału w 
wyborze, a stanowisko innych stronnictw jeszcze nie 
jest ustalone.

Pester Lloyd 28.IV  w koresp. z W arszawy pod­
k reśla  m. inn,, że Polskę odróżnia od innych państw 
dyktatorskich lub półdyktatorskich fakt kontroli w  
Polsce poczynań rządu iprzez blok rządowy, czego o- 
sfatnim dowodem była spraw a podatku majątkowego. 
Omówiwszy konflikt płac w przem yśle polskim, w y­
pływ ający — zdaniem  dziennika — z  kryzysu agrar­
nego, podnosi „Pester Lloyd" znaczenie, jakie przy­
wiązuje Polska dó współpracy państw  agrarnych 
środkowo - europejskich. W końcu dziennik, omawia­
jąc projekt paktu  4-ch, pisze, że Polska przeciw na jest 
narzucaniu woli m ocarstw  mniejszym państwom, jak  
też  ze zrozum iałych powodów rewizji granic swych z 
Niemcami. Inne spraw y rewizyjne, zwłaszcztai posta­
nowienia trak tatu  trianońskiego, nie dotyczą Polski 
bezpośrednio. To też wątpliwem  jest, aby Polska p rzy­
łączyła się dó Małej En tenty, temfeardziej, że Czecho­
słowacja nie chci/ałaby się w yrzec swej przodującej 
roli w Małej Enłenoie, Wyfcliuczonem zaś jest, aby 
Polska, politycznie i m ilitarnie daleko silniejsza, pod­
dała się pod batutę Pragi.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 

SPRAW A ROZBROJENIA. 
ROZMOWY WASZYNGTOŃSKIE.

Daily Herald 26.IV  w kor. z Genewy pisze, że 
najbardziej charakterystyczną cechą wznowienia roz­
mów rozbrojeniowych w Genewie jest zdziwienie de- 
Jegacji niemieckiej z powodu politycznej izolacji Nie­
miec. W d. c., omawiając poprawki Polski do projek­
tu brytyjskiego oraz stanowisko państw M ałej En- 
tente'y, koresp. pisze: Jest rzeczą widoczną, iż m ałe

państw a nie są gotowe wyrzec się bezpieczeństwa i 
prestige’u, który im daje Liga Narodów.

The Times 27.IV  omawia podpisanie handlowej 
umowy pomiędzy W. B rytanją i D anją i wskazuje na 
to, że jest to pierwsza umowa zaw arta z zagranicz- 
nem państwem przez W. Brytanję od czasów konfe­
rencji w Ottawie. Przewidywane jest, że w niedługim 
czasie zostaną zaw arte umowy ze Szwecją i N or­
weg ją.

La Tribuna 27.IV  w art. wst. ubolewa, iż komuni­
kat końcowy rozm ów Roosevelta i Mac Donalda nie
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za\viera nic definitywnego. Jakkolw iek wiemy dosko- 
a '— pisze dziennik — iż stabilizacja; walut, po- 

'Vrót do normalnej wymiany, uregulowanie długów 
Wojennych, zmniejszenie zbrojeń nie są to> problema- 
1 proste i możliwe do rozdzielenia, to jednak trzeba 

stwierdzić, iż przyjmowanie ciągle procedury odwle­
kającej decyzję pogarsza chorobę z progresją geome­
tryczną. „Wyjść z tej .sytuacji — pisze dzienik — m»- 
Ztla tylko przez poczucie solidarności hierarchicznej 
• zn. przez porozum ienia między m ocarstwam i zain- 

teresowanemi i odpowiedzialnemi i przez poczynania 
rządów. Jednem  słowem przez akty woli politycznej''.

Le Tribuna 27.IV  zamieszcza artykuł, nadesłany 
T r aryża t polemizujący z oświadczeniem D aladiera w 
zhie, iż Francja jako ostatni okop wolności musi być 

“zbrojona, gdyż inaczej byłaby przenośnią pozbawio- 
sensiui. Korespondent stw ierdza, iż powiedzenie to, 

"tórego ojcostwo przypisuje „pewnemu mistrzowi bał­
kańskiemu", który niedawno przejeżdżał przez Paryż, 
£leszy się dużem powodzeniem wśród prasy. Arm ja 
byłaby potrzebna dla obrony tej wolności, reprezen­
towanej przez Francję, gdyby istniała jakaś koalicjiai, 
§rQżąca jej; ponieważ takiej niema, owa najpotężniej­
sza >airmja świata służyć może tylko dla obrony hege- 
®*onji. Żądanie D aladiera nie da się pogodzić z a ta ­
kowaniem t. zw. polityki gwałtu H itlera. Gwałt —  pi­
sze autor — jest przecież przejawem siły, a> właśnie 
?jły żąda prem jer francuski, jako gwarancji pokoju. 
deza, iż siła zbrojna Francji jest gwaranfką pokoju, 
,est bardzo niebezpieczniai, gdyż pokój taki byłby wła 
ściwie więzieniem. Pokój — by był pewnym — winien 
Wynikać z równowagi wartości i interesów. Jeśli ta 
równowaga potrzebuje siły, to znaczy, iż zbyt mocno 

czyichś plecach się opiera. Francja nie może p re ­
tendować do roli strażnika pokoju, powołując się. na 
czasy zbrojnej Pax Romana. W tedy granice cesarstw a 
Pokrywały się z granicami cywilizacji. W świetle tych 
r°zumowań projekt MussoIMniego nabienai szczególne­
go znaczenia: cztery wielkie m ocarstw a są .nietylko 
bajwiększemi narodam i Europy, nietylko członkami 
sta{ymi Rady Ligi, ale stanow ią cztery wielkie cywili- 
facje kontynentu europejskiego. „Jeśli istnieje jeszcze 
■Jakaś inna — kończy ironicznem wezwaniem au tor — 
biech się da poznać!"

Izw iestja 27.1V w korespondencji z Paryża 
stwierdzają, że w W aszyngtonie Herriot i Roosevelt 
łow ili każdy o czem innem: Herriot o konieczności u- 
trzymania trak tatu  wersalskiego, a zwłaszcza klauzul 
terytorjalnych, dotyczących Pomozra, o niebezpie- 
cZeństwie ruchu hitlerowskiego i t. d„ Roosevelt zaś 
'bówił tylko o tem, co interesuje Amerykę t. j. o zaga­
dnieniu walutowem i celnem, o angielskim i am ery­
kańskim planie rozbrojeniowym i t. d. Trudno się dzi- 
'v'ć, że w tych warunkach dwaj mężowie stanu nie 
jbogli dojść do porozumienia. W Paryżu zapanowała 
,°rnialna panika w związku z wiadomościami o pro­
jekcie międzynarodowego obniżenia walut. Istnieje o- 
avva o los franka, tembardziej, że stronnicy inflacji 

c°raz bardziej zyskują na sile i m ają kilku przedsta­
wicieli w łonie rządu.

j Germania 28.IV  pisze, że według wiadomości o- 
zymanych ze źródła miarodajnego w W aszyngtonie 
rezydent Roosevelt przygotowuje dla Kongresu re- 

,^b 'cię, która go upoważni do udzielenia moratorjum 
Praty długów wojennych aż do czasu ukończenia 
ta to w e j  konferencji gospodarczej. To p ro ;ektow-ane

zarządzenie zaipewne ma związek z oświadczeniem 
prem jera D aladiera, iż Francja gotowa jest zapłacić 
ratę  grudniową, gdyby A m eryka odroczyła ratę  
czerwcową mat okres po konferencji gospodarczej. 
Dziennik zaznacza, że w kołach delegacji francuskiej 
paniuje zdanie, iż można oczekiwać ogólnej rewizji 
spraw y długów wojennych z początkiem  lata.

L'Echo de Paris 28.IV  w art. Pertinax 'a  twierdzi, 
że uczestnicy narad  waszyngtońskich rozjadą się nie 
powziąwszy żadnego doniosłego postanowienia. Ame­
ryka dążyć będzie nadal do podniesienia cen na ryn ­
kach wewnętrznych, Francja kłopotać się będzie je­
dynie o utrzym anie standartu złota, a Anglja o u trzy­
manie możliwej równowagi pomiędzy dolarem i fun­
tem. Drogi politylki gospodarczej i monełarnei Francji, 
Anglji i Sion ów Zjednoczonych rozchodzą się najw i­
doczniej; istnieje więc obawa, że nastąpi wogóle od­
dalenie się polityczne tych trzech mocarstw.

Le Temps 28.IV  twierdzi, że Roosevelt i Mac 
Donald nie doszli do żadnych konkretnych decyzyj w 
omawianych w W aszyngtonie kwestiach. Natomiast 
prez, Roosevelt i Herriot porozumieli się w dużym 
stopniu co do spraw y rozbrojenia i bezpieczeństwa. 
M iałoby to bardzo doniosłe znaczenie, lecz wszystko 
zależy w rzeczywistości od tego, jak daleko myśli 
posunąć prez. Roosevelt swój udział w zagw aranto­
waniu bezpieczeństwa i utrzymaniu pokoju. N ależy 
powstrzym ać się od sądu co do wyników rozm ów w a­
szyngtońskich do chwili, k iedy wiadomem będzie za 
cenę jakich rediukcyj zbrojeń otrzym ałaby Francja 
zwiększenie gwanancyj bezpieczeństwa. Francja bę­
dzie musiała dobrze się zastanowić nad tem, czy ofia­
rowane jej gwarancje zrównoważą jej ustępstwa.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

L Ere Nouuelle 27.IV  w art. Laloy „Rozsądek w  
niebezpieczeństw ie" twierdzi., że Niemcy z b raku  war 
runków umożliwiających rzucenie się na inne narody 
zaspakajają tę chęć wewnątrz kraju  przez prześlado­
wanie wszystkich tych, k tórzy nie mogą udowodnić 
swego pochodzenia niemieckiego. Niemcy hitlerow skie 
nie zadaw alają się przytem  cofnięciem się dio średnio­
wiecza, lecz posuwają się znacznie dalej. W średnio­
wieczu) prześladow ano Żydów z powodu ich religji i  
przez chęć pomszczenia Ghrystusa. Przesądy rasowe, 
k tó re  służą za pretekst dzisiejszym prześladow com  
Żydów, należą do obyczajów dzikich plemion, k tóre 
uważają za swój obowiązek m asakrow anie każdego 
obcego, k tó ry  do nich zabłądził. Na usprawiedliw ienie 
tych dzikusów służyć może to, że zdobywają oni tym 
sposobem dla siebie żywność. Niemcy natom iast, o 
tyle, o ile to jest Wiadome, nie nawrócili się jeszcze 
na  ludożerstwo.

Dzień Kowieński 26.IV  zamieszcza p. n. „W aty­
kan przeciw  działalności rządu Rzeszy" koresp. ag. 
„Elta" z Rzymlui, następującej treści: „Jakkolw iek p ra ­
sa włoska w yraża przekonanie, iż kam panja p rasy  
światowej z powodu prześladow ania Żydów w Niem­
czech jest przesadzona, potwierdza się jednak w ia­
domość — według której — podczas pobytu Goeringa 
i v. Papena w  Rzymie, poradzono przyjaźnie niem iec­
kim mężom stanu ze strony rządu włoskiego i W aty­
kanu, by złagodzili działalność rządu Rzeszy. Do? 
Włoch zbiegło z Niemiec kilkuset Żydów".
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Ceskź Slovo 28.IV  zam ieszcza arty k u ł W . S teeda 
0 stanow isku narodu  angielskiego wobec w ypadków  
'J' Niemczech, w którym  au to r podkreśla , że po uśw ia­
domieniu sobie następstw , jakie pociągnęłoby zaw ar- 
^le pak tu  czterech, n aró d  angielski u jrza ł m ożliwość 
drugiego n a jazd u  na Belgję. H itleryzm , zdaniem  A n ­
glików, zagraża podstaw om  zachodniej cyw ilizacji, o- 
Partej na  dem okratyźm ie, a szczególnie zagraża  a n ­
ie lsk im  ideałom  politycznym .

Prasa sowiecka 27.IV  zam ieszcza depeszę Tassa, 
w której inform uje za katow icką „P o lon ją" o koncen­
tracji hitlerow skich oddziałów  szturm ow ych na  n ie­
mieckim G órnym  Śląsku.

UKŁA D NIEM IECKO - HOLENDERSKI.

Kblnrsche Ztg. 27.I V  pisze, że porozum ienie h an ­
dlowe z H oiandją, k tó re zostało obecnie osiągnięte, sta  
n°w i jaśniejsze św iatło n a  horyzoncie zew nętrznych  
stosunków  handlow ych, czego od daw na oczek iw ały  
niem ieckie sfery  gospodarcze. Za w ielką zdoibycz 
uw aża dziennik to, iż dało się osiągnąć od H olendrów  
zniżenie odsetek  do 4 proc. rocznie od sum  k re d y to ­
w anych Niem com  w  w ysokości 140 miljonów. W  ten  
sposób został dokonany w yłem  w  w ysokiem  do tych 
czasc wem oprocen tow aniu  niem ieckich  długów zag ra ­
nicznych, i na leży  się spodziew ać, że ta  zasada zo­
stanie wogóle p rzy ję ta  n a  św iatow ej konferencji go­
spodarczej i w  stosunkach  p ryw atnych . N a tej d ro ­
dze będzie m ożna osiągnąć powoli popraw ę h an d lo ­
wego bilansu.

Deutsche Allg. Ztg. 28.I V  pisze, że u k ład  h an ­
dlow y z H oiandją m oże stać się pu n k tem  zw rotnym  ku  
lepszej niem ieckiej po lityce handlow ej, jeżeli rząd  n ie ­
m iecki spełni zapow iedziane w prow adzen ie ochrony 
w łasnej p rodukcji rolniczej. W  obecnej chw ili bow iem  
m oże ta ostatn ia ponosić s tra ty  z  pow odu  udzielen ia 
Holandji ustępstw , szczególnie co do przyw ozu w a­
rzyw . D ziennik  w yraża  zadow olenie, że sukces obecny 
zaw dzięczać m ożna zm ianie tak ty k i p rzez  p rzed staw i­
cieli n iem ieckich, k tó rzy  ze rw ali z m etodą k ierow ania  
się względam i na in te resy  św iatow ego handlu .

LIT W A  A NIEMCY.

R ytas  27.IV  inform uje, że litew sko-niem ieckie 
rokow ania handlow e nie m ają  jak  dotychczas w ido­
ków pow odzenia, a to z pow odu stanow czych żądań  
rządu  H itlera  udzielen ia  Niemcom k łajpedzk im  jak- 
n a jd a le j idących przyw ilejów .

SY T U A C JA  PO LITY CZN A  I G O SPO D A R C ZA  
W  A N G LJI.

Cala prasa  a n g ielska  z  26 .IV  pośw ięca w ie le  m iejsca m o­
w ie budżetow ej min. Chamberlaina.

The Times  w art. wst. pisze, że m owa chociaż za ­
w iera jedną lub dwie m ałe n iespodzianki jest taką, 
jakiej się m ożna było po tym  m inistrze spodziew ać.

The Daily Telegraph  pisze, że budżet C ham ber­
la in a  jest zdrow y, w tym  stopniu, w jakim  ty lko to 
jest m ożliwe w k ra ju , k tó ry  zn a jd u je  się w tru d n o ­
ściach gospodarczych.

The Manchester Guardian  pisze, że chociaż b u d ­
żet C ham berlaina w m niej anorm alnych czasach m u­

siałby być uznany za niezrównow ażony, należy p rzy ­
znać, iż C ham berlain uczynił uczciw ą próbę u trzy m a­
nia poziom u zdrow ych finansów, zainicjonow aną 
przez rząd  w 1931 r.

Daily Herald  pisze, że budżet C ham berlaina nie 
zaw ierał żadnych niespodzianek. Był on w iadom y 
zgóry w swych szczegółach. Pism o kry tyku je  budżet 
i podkreśla , że obecne w arunki w ym agały śm iałego 
budżetu.

The Times 27.I V  w koresp. z Genewy omawia 
mowę N orm ana D avis'a, w ygłoszoną na kom isji ge­
neralnej konferencji rozbrojeniow ej i pisze, że zn a ­
czenie mowy polega na jasnem  w skazaniu, że S tany 
Z jednoczone gotowe są posunąć się daleko w udzie­
leniu pom ocy p rzy  organizow aniu pokoju, oraz na o- 
strzeżeniu, że w spółpraca A m eryki m usi zależeć od 
osiągniętych rozm iarów  rozbrojenia. S łaba strona 
mowy polega na tern, iż Davis nie mógł oświadczyć, co 
m ianowicie S tany Zjednoczone gotowe są uczynić.

DALEKI W SCHÓD.

Le Peuple 27.IV  w korespondencji z P ary ża  p o ­
d a je  w iadom ość pochodzącą z dobrze poinform ow a­
nych kół dyplom atycznych o o trzym aniu  na Quai 
d 'O rsay  alarm ujących  wieści z Dalekiego W schodu. 
W edług tych wiadomości, J ap o n ja  m iałaby zam iar 
zajęciaW ładyw ostoku .W e F ran c ji sądzą, iż jest m ożli­
we, że A nglja  ustosunkow uje się do tej akcji p rz y ­
chylnie. P rzeciw nie zaś w P aryżu , jak pisze kores­
pondent, życzą sobie aby Sowiety były pozostaw ione 
w spokoju, ze względu na to, iż wobec dobrych s to ­
sunków z R osją  m ogła obecnie Polska przenieść część 
swych wojsk na granicę zachodnią.

Izw iestja  27.IV , kom entując nowe „prow okacje * 
japońskie na kolei wschodnio - chińskiej, p iszą: „M a­
my nadzieję, że w ładze japońskie dz ia ła ły  w danym  
w ypadku bez w iedzy swego rządu. Jap o n ja  w zięła na 
na siebie odpow iedzialność za to, że p raw a i in teresy  
ZSRR. na kolei wschodnio - chińskiej nie będą n a ru ­
szone. O pin ja sowiecka m a nadzieję, że rząd  japoń­
ski w porę zaham uje zap ały  w ładz m andżurskich  i 
nie dopuści do pogw ałcenia konw encji m ukdeńskiej i 
pekińskiej".

RÓŻNE.

L E r e  Nouvelle 26.IV  tw ierdzi, że rząd  francus­
ki stanow czo nie m a zam iaru  naruszać ku rsu  franka 
A nglję polityce n ieustabilizow ania po litykę stabili- 
i pragnie przeciw staw ić rozpoczętej n iestety  p rzez 
zacji. F ran k  już oddaw na m a swój w łaściw y kurs i 
u trzym a go nadal.

La Nation Beige 24.IV  w depeszy z W arszaw y 
p odaje  wiadom ość o odw ołaniu ra idu  autom obilow e­
go O stenda-W arszaw a, z pow odu sy tuacji w  N iem ­
czech.

Lietuvos Żinios 24.I V  inform uje, że w yproduko­
w any przez litew ską fabrykę w P etraszunach  p ap ier 
paszportow y w ilości 5000 tonn okazał się zupełnie 
nie do użytku. Litew skie m inisterstw o spraw  wewn. 
odmówiło p rzy jęcia  w yprodukow anego przez fabrykę 
litew ską papieru.

Drukarnia „Kadra", W arszawa, D ługa 50. T elefon 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu.




